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Ś W IĘ T O  C H R Y S T U S A -K R O LA .
W  ostatnią /[niedzielę paździer­

nika d. 27 b, m. z woli O jc a  św. 
Piusa 11 *go obchodzimy uroczy­
stość Chrystusa Króla.

G ło s  N a jw y ż s z e g o  Paste ­
rza . W  czasach dzisiejszych lu- ’ 
dzie chcą obejść  się bez  
Boga;, Bez Boga  pragną bu 
dów ać  państwo, bez  Boga  

’ usiłują zakładać ogniska ro­
dzinne, beż  B oga  chcieliby  
w ych ow yw ać  młodzież. A  to 
dlatego, że  nie chcą, aby 
Chrystus nad nimi panował.
W  chwili gdy ludziom zacią ­
żyło panowanie Chrystusa  
i za wszelką cenę starają się 
pozbyć Królestwa Bożego  na 
ziemi a przynajmniej ograni­
czyć prawa Kościoła, zab ie ­
ra głos Najwyższy Pasterz: 
„Biskupi, powiedzcie swoim  
rząd om ! Kapłani, ogłoście  
wszystkiemu ludow i! ze  Je­
zus jest naszym Królem, że  
nie ludzki rozum, przyćmio­
ny namiętnościami, aie re- 
ligja Chrystusa winna być  
podstawą narodu, podwaliną  
rodziny i podporą jednostki.

W  n a u c e  C h ry s tu s a  — 
p o d s ta w y  sp o łe c z n e g o  
ła d u . A b y  być silnym na­
rodem trzeba odrodzić się 
duchowo. Pan Jezus, za ­
kładając duchowe królestwo  
na ziemi to jest Kościół, dał 
wszystko, bez czego  ani na­
ród, ani państwo nie może  
się rozwijać.

W  nauce Pana Jezusa 
państwo znajduje uregulowanie i u- 
święcenie stosunków między pod ­
władnymi i panującymi. „W sze lk a  
dusza niechaj będzie poddaną w y ż ­
szym zwierzchnościom, albowiem nie 
masz zwierzchności jedno od B c g a "

(św. P aw e ł do Rzymian 13, 1). 
A  przecież uległość i posłuszeń­
stwo obywateli względem  swej 
władzy jest pierwszym warunkiem  
tężyzny państwa. Z  drugiej strony 
i zwierzchnicy winni pamiętać ze
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Dom Kaifasza, gdzie odb yw a ł
Jezusem . O becn ie  w znosi sii 
orm iański. (Patrz artykuł na str. 2.)]
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rządzą nie t^le własnem prawem, 
ile z polecenia i zamiast Boskiego  
Króla", żeby  „ w  wydawaniu praw  
pamiętali na ogólne dobro i - na 
ludzką godność swoich podw ład ­
nych" (List O jc a  św-) W  nauce

Chrystusa naród znajdzie n iewy­
czerpane źródło energji, państwo  
z a ś -n ie w z ru szo n e  podwaliny ładu 
społecznego. „ O d y  w  życiu pry- 
watnem i publicznem — powiada  
O jc iec  ś w . -u z n a ją  ludzie królew­

ską w ładzę Chrystusa, w ó w ­
czas całą  ludzką spo łecz­
ność muszą przeniknąć nie-? 
zliczone dobrodziejstwa, jak 
prawowita wolność, karność 
zgoda i pokój".

D z is ie js z e  n a ro d y  o d ­
r z u c i ły  p a n o w a n i e  
C h ry s tu sa . Niestety, na­
ród żydowski nie był naro­
dem ostatnim, który odrzu­
cił panowanie Chrystusa- 
Króla i poszedł na m anow ­
ce. W  ślad za nim poszły i 
inne narody i peństwa. D o  
liczby ich należą te, które 
podjęły walkę przeciwko  
Kościołowi, ażeby zdetroni- 

Króla w  jego w ła ­
snem Królestwie to jest w  
Kościele. „Zaczęto  bowiem  
—  mówi O jc iec  św. —od za­
przeczenia Chrystusowi rzą­
du nad wszystkiemi naroda­
mi. Odm ówiono Kościołowi 
prawa nauczania rodzaju  
ludzkiego, wydawania prze­
pisów, kierowania naroda­
mi, by je doprowadził do  
wiećznćgo szczęścia. W  
niegodziwy wprost sposób  
stawiano religję Chrystuso­
w ą  narówni z fałszywemi  
wierzeniami; poddano ją pod 
władzę świecką i wystaw ia­

no niemal na samowolę książąt i 
świeckich urzędów.

Nie brakowało państw, które 
sądziły, że  m ogą obejść' się bez  
Boga, a religję sw ą  zakładały na 
bezbożności i zaniedbaniu Boga.
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A  skutki wynikły stąd najokrop- 
niejsze ! „kozsianis po świecie nie­
zgody, zapaleni" nienawiści i w y w o ­
łanie waśni naroi-ów" (List O jc a  św .)

Z d sp ta n io  k r ó l e w s K i c h  
p r a w  C h ry s tu s a  w  P o lsce . 
C zy  te zbawienne jw ag i  O jc a  sw. 
nie odnoszą się i do nas? Trzeba  
być głuchym, ażeby nie słyszeć  
odzywających się g łosów  już to 
na wiecach, już to w  mowach sej­
mowych: „N ie  chcemy, ażeby len  
królował nad nami"! -zebe być  
ślepym, ażeby  r ie w .d r ieć  jak ze ­
świecczenie społeczeństwa o b ja ­
wia się w e  wszystkich formach: 
w  zatrutych jadenr niedow.arstwa  
książkach, gazetach, w  nieobyczaj- 
nych modach niewiast, w  bezwstyd-

Dnia 10 października utworzy! 
się komitet obchodu uroczystości 
Chrystusa Króla. W skład komi­
tetu weszli, ks. Proboszcz, burmistrz 
W ł.  Sikorski, W ł .  Bogobowicz,  
Henryk Sikorski, Stanisław _Migal- 
ski, W ład .  Znojkiew;cz, Jan Cudak.

Uchwalono następujący program  
uroczystości:

W  sobotę, 26 październ ika o godzin ie  
3-ei po południu zakoń czen ie  w szelk ich  
za jęć  i prac. O godzin ie  4-e| po południu 
w szystk ie  d zw on y  k ośc ie ln e  będą d zw on i­
ły  p rzez kwadrans, poczem  zostan ie o d e ­
grany na w ie ży  hejnał ku czc i Chrystusa- 
K ró la . O godz. 5-ej po południu k rótk i ró ­
żan iec i u roczyste  n ieszpory  o C hrystusk 
K ró lu  z W ys taw ien iem  Naj^w. Sakram en­
tu i kazaniem .

Podczas  n ieszp orów  b ęd z ie  h onorow a­
n y p rzez rzem ieś ln ików  rozw in ięty  po 
środku kośc io ła  sztandar z w izerunkiem  
Chrystusa K ró la .

P o  n ieszporach uroczysta procesja  u li­
cam i rynku, o ile dop isze  pogoda. W razie  
w ięk szego  w ia tru  rro ces ja  odbędzie się 
d ook o ła  kościoła. Pożądaną jest rzeczą, 
aby w szyscy  para fjan ie w  p rocesji w z ię li 
udzia ł z zapa lonem i św iecam i. W  tym  
celu na leży  przyn ieść  ze sobą grom nice 
lub nabyć małe św ieczk i. B ractw o  R óżań ­
c o w e 'w y d a  swoim  członkom  w szystko  
św iatło . W skazan e  iest bardzo, aby ró w ­
n ież d z iec i p rzyb y ły  z m ałem i św ieczkam i 
w  ręku.

P o r z ą d e k  p r o c e s j i .  N aprzód  p ó jd z i" 
k rzy ż  w  asyście zapalonych  latarni, na­
stępn ie w szystk ie  sztandary i chorągw ie. 
P o  bokach ustaw ią się param i d z iec i szkol 
ne i pozaszko lne ze św iecam i w  ręku, 
ch łopcy  po jednej stronie, d z iew czyn k i po 
drugiej.

W  tym  samym porządku za  dziećm i sta­
ną po jednej stron ie S tow arzyszen ie  M ło ­
d z ie ży  M ęskiej, p o  drugiej -—  S to w a rzy ­
szen ie M ło d z ie ży  Żeńskiej oraz w szystka 
m łodz ież  n iena leżąca do stow arzyszeń , —  
Za chorągw iam i ustaw i się S traż Pożarna 
ze  swoim  sztandarem , ork iestra , chór k o ­
ścielny, sztandar z w izerunkiem  Chrystu­
sa K ró la , poczem  postępow ać b ęd z ie  c e ­
lebrans z Na jśw . Sakram entem  pod ba lda­
chimem, otoczonym  strażack iem i pocho­
dniami. Za bald ichem  p ó jd zie  lud z z a ­
palonem i św iecam i po jednej stron ie n ie ­
w iasty, po drugiej —  m ężczyźn i ze  śpie-

nych tańcach i niemoralnych tea-  
tralnych widowiskach.

P o t r z e b a  ś w i ę t a  C b r y S t u s a  
•— ł l r ć l a .  |akżeż w ięc  na czasie  
ustanawia Najwyższy Pasterz Ś w ię ­
to Pana N aszego  Jezusa Chrystusa  
Króla! To święto ma przypomnieć 
narodom, że nastał już czas  p rzy ­
wrócić Chrystusowi wszystkie kró­
lewskie prawa, ma przywieźć na 
pamięć władcom, żeby  „św ięcie  
mądrze u .ywali swej w ładzy"  
(List O jc a  św.)

Skoro zwierzchnicy i podwładni 
uznają królewska godność Z b a w i ­
ciela, wtedy obficie spłyną na spo  
łeczność ludzką upragnione korzyści 
i spoko zapanuje na świecie.

w em  na ustach: „T w o ja  cześć chw ata", a 
potem  „M y  chcem y B oga ". N a  za k oń cze ­
n ie procesji u roczyste  , T e  D eum ".

Pożądaną jest bardzo rzeczą , aby p od ­
czas procesji w  każdym  kato lick im  d o ­
mu b y ły  w ystaw ion e  w  oknach obrazy 
Chrystusa lub M a tk i N a jśw iętsze j i zapa­
łom: św iece.

W  n iedzie lę , dn, 27 październ ika, w  sa­
mą uroczystość o godz. 7-ej rano na w ie ­
ży  odegrany zostan ie hejnał, k tó ry  p rzy ­
pom ni w iernym , aby na w szystk ich  k a to ­
lick ich  domach, jak  rów n ież na kościele , 
w yw ieszon o  n arodow e i pap iesk ie  sztan­
dary. O godz. 8 m. 30 rano w o tyw a  z nau­
ką, o 11-ej u roczysta  suma z kazaniem  
i procesją. O 3-ej po południu —  różan iec  
i n ieszpory. Od b-ej do 8-ej w ieczo rem  ilu ­
m inacja m iasta ku czc i Chrystusa K ró la  
p rzez  ośw ietlen ie  ok ien  i w ystaw ien ie  o- 
b ra zów  Zbaw ic ie la . O 7-ej w ieczo rem  
kapstrzyk  S tra ży  Pożarnej z  ork iestrą  i 
pochodniam i.

K a t o l i c y !
Okażm y w  tym dniu, ze chcemy, 

by Chrystus nad nami królował, 
że z radością i męstwem stać b ę ­
dziemy pod )ego  sztandarem.

Okażmy, że Chrystus iest Kró­
lem serc naszych, a my jego pod ­
dam, Niechaj żadnego z nas nie 
braknie w  kościele na rozpoczęciu  
święta Chrystusa Króla w  sobotę  
wieczorem podczas uroczystych 
nieszporów i na niedz:elnych na­
bożeństwach, Królój nam Chryste! 
to hasło niech nam przyświeca jak 
gwiazda promienna, w  ostatnią 
niedzielę pak. Jziernika.

K o mi t e t .

\J-waga. Ks. Proboszcz przypo­
mina, że  w  sobotę 26 października 
od godz. 6 rano będzie bez przer­
w y  spowiadał.

Ryngraf Pod jasnogórski
'W  C z ę s t o c h o w i e ,  K o r d e c h i e  g o  12.
wykonywa po cenach  przystępnych  chorą mwie ,sztan-  
dary  kośc ie lne,  c e c h o w e ,  gó rn icze ,  dto straży pożar 
nych, bractw  i s towarzyszeń  o raz  w sze lk ie  przybory  

kościelne.

Wrażenia z pielgrzymki
do Ziem i Świętej.

(Dalszy ciąg;.
„Ucieszyłem  się z tego, co  mi 

pow iedz iano : D o  domu Pana pój­
dziemy ! I oto stoją nogi nasze w 
bramach twoich, o Jeruzalem'. Tak 
śpiewał niegdyś lud Izraelski, ile-
l.roć razy zbliżał się do Miasta 
Św iętego  Jerozolimy. 1 my nuciliś­
my w  duszy ow ą  pieśń radości, 
23 kw.etnia o godzinie 11 stanęliś­
my w  Jerozolimie. Se rce  zabiło w 
nas radośnie, jesteśmy w ięc n c e ­
lu naszej podróży w  M i e ś c i  Ś w ię ­
tem.

W id o K  Ś w ię te g o  M  i a  s t a.
Z e  stacji nie w .dać  jeszcze Ś w ię ­
tego  M.asta, dopiero gdyśmy w y ­
jechali na pagórek autami, ujrze­
liśmy d o  prawej stronie mury i d o -  

łudniowo - zachodnią część  miasta. 
Najpierw rzuca się w  oczy góra  
Syon, tyle razy wspominana w  Piś­
mie Ś w  : na niej mieści się W i e ­
czernik Pański i nowy wysoki koś­
ciół Zaśnięcia N. Maryi P. Daiej 
widać już prawie całe miasto, któ­
re zniża się pochyłe ku wschodo ­
wi, a za miastem wznosi się pię­
kna G ó ra  Oliwna.

W  samem prawie środku miasta 
widać potężną kopułę ze  złoci­
stym krzyzem na szczycie. To Kal- 
warja i kościół G robu  P. Jezusa 
Miasto samo wygląda bardzo ory­
ginalnie, charakter ma czysto  
wschodni, domy przeważnie niskie,
0 płaskich dachach, gdzieniegdzie  
tvlko w idać małe kopułki i mina­
rety tureckie. Nie w idać w nierr 
prawie w ca le  drzew  ani żadnej zie­
loność >

P o b y t  w  Jerozo lim ie. Za jeż ­
dżamy najpierw do h o s p i c j u m  
francuskiego, zw anego  Notre D a ­
mę, czyli Matki Boskie,, tam z a ­
mieszkaliśmy wszyscy na czas na­
szego  pobytu w  Jerozolim!j .

Kiedy pielgrzymka zajmowała się 
rozlokowar. ;rn, ja udaiem się do  
kaplicy hospicium i odpraw :łem 
pierwszą M szę św. w  Ziemi Św.  
dzięku,ąc gorąco  P. Jezusowi, że 
mi tu pozwolił przybyć.

O ko ło  godziny 1 po poł, udaliś­
my się wszyscy  procesionalnie do  
kościoła Grobu Chrystusowego.  
Piękna to była procesja. Na  czeie  
szedł krzyż, dwie chorągwie pol­
skie, księża w  liczbie 52, ksiądz 
biskup Okoniewski, obok niego 
nasz konsul w  Ziemi św. p. Zby -  
szewski, a wreszcie wszyscy  pąt­
nicy świeccy. Z e  śp iew em : „Kto  
się w  opiekę" i „Serdeczna  M atko"  
kroczyliśmy oowoć przez wąskie
1 kręte uliczki Jerozolimy, wszyscy

Porządek uroczystości r.hrystu sa-Krdla w Koniecnoiu.
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z ciekawością przypatrywali się 
pielgrzymce polskiej.

Stajemy na małym placyku, ruch 
tu niesłychany, przed nami widać 
mury potężnej świątyni. To koś­
ciół Grobu P. Jezusa. Przypomina 
ją nam się słówa, które wyrzekł 
Bóg do Mojżesza na pustyni: 
„Zdejm obuwie, bo miejsce, na 
którem stoisz, święte jes t!" We 
drzwiach kościoła oczekiwał nas 
zakonnik, franciszkanin, Kustosz 
Ziemi Świętej, Z największą czcią 
przekraczamy progi świątyni, idzie­
my bocznemi nawami najpierw na 
lewo, potem skręcamy na prawo, 
wchodzimy do ogromnej rotundy 
i stajemy przed małą kapliczką, 
która stoi na środku tej rotundy, 
czyli kościoła. To Grób P. Jezusa! 
Upadliśmy wszyscy na kolana, 
wtem odezwały się ukryte gdzieś 
wysoko organy i chór zaśpiewał 
dziękczynne „Te  Deum". Co dzia­
ło się wówczas w naszych du­
szach, tego żadne pióro nie opi­
sze. Płakaliśmy wszyscy, jak małe 
dzieci, a bCy to łzy radości, że 
nam Bóg pozwolił stanąć na miej­
scu najświętszem na ziemi. Po go­
rącem przemówieniu O. Kustosza, 
wchodziliśmy wszyscy po koleji do 
Grobu P. Jezusa, całując z naj­
większą czcią świętą skałę, na 
której spoczywało Ciało P. Jezu­
sa. Pomodliwszy się przy Grobie 
P. Jezusa, udaliśmy się zaraz na 
Kalwarję, która znajduje się nieda­
leko Grobu, zaraz przy wejściu do 
kościoła po prawej stronie. Po 17 
stromych schodach wstępujemy 
na tę Świętą Górę i stajemy tam, 
gdzie ongiś Chrystus konał na krzy­
żu. Tu nowe wrażenie, jeszcze po­
tężniejsze od pierwszego ogarnia 
naszą duszę. Wszak tu wisiał na 
krzyżu Zbawiciel nasz, tu umarł, tu 
dokonał dzieła Odkupienia nasze­
go ! Mimowoli padamy wszyscy już 
nie na kolana, ale na twarze i le­
żąc krzyżem skraplaliśmy obficie 
łzami to święte miejsce, dziękując 
gorąco P. Jezusowi za Jego mękę 
i śmierć krzyżową.

U ro c z y s te  n a b o ż e ń s t w o  
po lsK ie  p r z y  G r o b ie  P. Je­
zu sa . Drugiego dnia naszego po­
bytu w Jerozolimie 24 kwietnia mie­
liśmy swoje nabożeństwo polskie 
przy Grobie P. Jezusa, Było to na­
bożeństwo dziękczynne, jakie Piel­
grzymka w imieniu całej Polski 
składała P. Jezusowi za cudowne 
wskrzeszenie naszej Ojczyzny. Pon- 
tyfikalną Mszę św. celebrował na 
Grobie Pańskim w asystencji O .O . 
Franciszkanów ks. Biskup Okoniew­
ski, podczas tej Mszy śpiewał chór 
franciszkański przy akompaniamen­
cie organów. Po Mszy św. ja mia­
łem szczęście wygłosić kazanie, 
Ĵ a tern nabożeństwie obecnym był

K ap lica  An io ła  w  k o ś c i e l e  G r o b u  C h r y ­
s t u s o w e g o  w  J e r o z o l i m i e .  T u  s i e d z i a ł  A n i o ł ,  
k i e d y  ś w i ę t e  n i e w i a s t y  w e s z ł y  d o  G r o b u  p o  
Z m a r t w y c h w s t a n i u  P a n a  J e z u s a  N a  ś r o d k u  
j e s t  k a w a ł  o w e g o  k a m i e n i a ,  k t ó r y m  G r ó b  b y ł  

p r z y w a l o n y ,

konsul polski p. Zbyszewski, p. wi- 
cekonsul i wiele bardzo osób. — 
Wszyscy pątnicy nasi świeccy 
przystąpili do Komunji św. Nabo­
żeństwo to wywarło na wszyst­
kich uczestnikach niezatarte wra­
żenie. Tegoż dnia Pielgrzymka na­
sza złożyła oficjalne wizyty Patry- 
arsze Jerozolimskiemu Arcybisku­
powi, następnie Kustoszowi Ziemi 
Św. i Konsulowi polskiemu.

Wszyscy przyjmowali nas bar­
dzo serdecznie. P. Konsul urządził 
nawet dla całej pielgrzymki przy­
jęcie wieczorem. Konsul polski zaj­
mował się bardzo gorliwie naszą 
Pielgrzymką podczas jej pobytu w 
Ziemi Św. Dodać też muszę, że 
konsulaty nasze i przedstawiciel­
stwa polskie we wszystkich kra­
jach, przez które przejeżdżaliśmy, 
witały nas bardzo serdecznie? W  
Grecji był na naszem powitaniu 
sam prezydent ministrów — W e- 
nizelos. Ks. St. Marchewka.

c. d. n.

A r t y s t y c z n a  p r a c o w n i a  h a f t ó w  b i a ł y c h  i k o ­
l o r o w y c h ,  b i e l i z n y  i a p a r a t ó w  k o ś c i e l n y c h  

NIARJI  P I Ą T K O W S K I E J
M is trzyni c e ch o w e!  

w  C z ę s t o c h o w i e ,  III  A l e j a  5 5 .

Zakład Opieki Najśw.Marji Panny
(MAGDALENKI)

C z ę s t o c h o w a ,  u l .  św*. B a r b a r y  1. 5. 
W y K o n y w a  ro b o ty  K o lc ie ln e  : ornaty, kapy i t. p 
ch o rągw ie ,  sztandary, bielizna kościelna,  haft biały, 

i kolorowy.  P r a l n i a *

(dokończenie)
N a sze  p o s ła n n ic tw o  w  R.osji.

I dla nas droga do pracy apo­
stolskiej otwarta, szczególniej, je ­
śli chodzi o pracę misyjną nad na­
rodem rosyjskim. Do szczytnego 
tego zadania należy się jednak przy­
gotować, rozbudzając w sobie ży­
cie wewnętrzne i miłość gorącą.

Zacznijmy od współobywateli na­
szych prawosławnych, pokażmy im, 
że ich kochamy, że nie chcemy 
bynajmniej ich wynarodowić, lecz 
tylko zbawić ich dusze. Tę właś­
nie gorliwość o zbawienie dusz, w 
stosunku do Rosjan przedewszyst- 

J|kiem ujawnił ks. Łamsargis, o któ­
rym już po odbytym Zjeździe W i­
leńskim byłych wychowańców du­
chownej Akademji petersburskiej 
dowiedziałem się parę szczegó­
łów od kolegi jego, ks. prefekta 
Jana Grass‘a, zamieszkałego w 
Konstantynie pod Warszawą, 
f Ż y c io r y s  Ks. Ł am sarg isa .

Ś. p. ks. Łamsargis urodził się 
na Litwie w roku 1860. W  Sza- 
wlach ukończył 6 klas gimnazjal­
nych. Do Seminarjum Mohilowskie- 
go wstąpił w r. 1881. Jako ka­
płan zaczął pracować w Narwie, 
gdzie wszystkie rodziny protestanc­
kie, z wyjątkiem dwóch, przyjął na 
łono Kościoła Katolickiego. Już ja­
ko ksiądz wstąpił do Akademji du­
chownej w Petersburgu, skierowa­
ny tam przez Arcybiskupa Mohi- 
lowskiego. Z powodu słabego zdro­
wia po dwóch latach opuścił Aka- 
demję, by pracować na parafji. — 
Tym razem rozpoczął pracę od 
Jamburga i Petersburga, gdzie w 
ciągu paru lat pozyskał dla Koś­
cioła Katolickiego dwa tysiące 
prawosławnych. Rząd rosyjski, na 
zasadzie pewnych pogłosek o dzia­
łalności apostolskiej ks. Łamsargi­
sa, skazał go na zamknięcie w kar­
nym klasztorze w Agłonie. Na u- 
silne starania ś. p. Biskupa Symo- 
na po pewnym czasie przywróco­
no mu wolność, zabraniając tylko 
pracy w stolicy państwa i w Mo­
skwie. Za zgodą rządu objął pla­
cówkę w głębi Rosji, mianowicie 
w Sąmarze.

Niestety, więcej szczegółów o 
ś. p. ks. Łamsargisie w danej chwi­
li nie posiadam; gdyby komu zna­
ne były takowe, przysłuży się 
sprawie Kościoła, jeśli mi je przy­
śle. Tym sposobem utworzyłby się 
materjał do obszerniejszego życio­
rysu tego wielkiego Apostoła Ro­
sji. A  może z czasem materjał ten 
byłby użyty do procesu beatyfika­
cyjnego...

O c e n a  d z ia ła ln o śc i k s . Ł am *
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sargisa . Godnem zaznaczeniu jest, 
że jak mi zakomunikował wyżej 
/SDomrtiany ks, ]. Grass, już Kard 

Rampolla, Sekretarz Stanu Leona 
XIII, o niezwykłej świątobliwości 
życia ks. Łamsargisa i nadzwyczaj­
nych owocach pracy jego kapłań­
skiej zażądał szczegółowych spra­
wozdań.

Tak więc nadziemska miłość ks. 
Łamsargisa dla Rosjan w Samarze 
nawracała tysiące, a wieść o niej 
doszła aż do centrum katolicyzmu 
— do Rzymu! Tę szczytną i wznio­
słą miłość my, koledzy jego, na­
śladować winniśmy.

Miłość szczera, ofiarna, mezra- 
żona niczem rozproszy uprzedze­
nia i niechęci wiekowe, skłoni u- 
mysły do poznania prawdy, a wo 
lę do jej przyjęcia. Miłość wywo 
łuje miłość i do jedności wiedzie: 
jeśli więc nasi odłączeni jeszcze 
od jedności bracia odczują w nas 
miłość prawdziwą, prędzej czy 
późnie) odpłacą nam zaufaniem, a 
wtedy nie trudno będzie pozyskać 
ich dla wspólnej Matki-Kościoła.

O. Pius Przeździecki.

Udział Koniecpola
w powstaniu styczniowem 1863 r

U tra ta  w o ln o śc i. Miłość Oj­
czyzny, ukochanie narodu i osobi­
stej wo*ności są głęboko wrodzo­
ne w sercu każdego człowieka, 
a tern bardziej w żvciu zbiorowem. 
To też utratę  drogocennego sk ir- 
bu wolności odczuwa każdy. Cóż 
więc dziwnego, że Ojczyzna na­
sza głęboko dotknięta została swo- 
jem wielkiem nieszczęściem, Kiedy 
chorobliwa swoboda, bezwładność 
i ociężałość ducha obywateli ze­
pchnęły ią do grobu, zgotowaneyu 
przez trzech wrogich sąsiadó.w? 
Pierwszy rozbiór Polski rozleął się 
bolesnem echem po całym kraju. 
Rozbawiony i roztańczony naród 
ujrzał nagle przed sobą straszne 
widmo nieubłaganej niewoli A cho­
ciaż zdołał uratować częściowo 
swój honor, to jednak nie nv gł ju-' 
odzyskać wolności, pogrzebanej 
trzeciem rozdarciem żywego ciała 
Ojczyzny, Wtedy dopiero naród 
ujrzał całą wielkość nieszczęścia. 
Męczeństwo najwierniejszych i naj­
szlachetniejszych synów P o l s k i  
wołało o sprawiedliwość do nieba 
i było przebłagalną ofiarą :a po­
pełnione wiry. Wten sposób mi­
jały ciężkie dnie, miesiące i lata 
niewoli.

O p ie k a  B o ża  n a d  n aro d em .
Opatrzność jednak o Polsce nie 
zapominała. Od czasu do czasu 
zsyłała nam wielkich mężów, znu- 
nych każdemu polskiemu dziecku

i s*wowiosemu starcowi. Któż bo­
wiem nie słyszał o Kościuszce 
tym narodowym wodzu i bohate, 
rze, który pierwszy stanął w ob-o- 
mc niepodległości Ojczyzny z orę­
żem w ręku w szeregu obok wie­
śniaczej sukmany i przez to stał 
sję ukochaniem serc polskich? 
Kto r nie zna trzech naszych w i ;sz- 
czów i duchowych kierowników 
narodu, a przedewszystkiem — Ada­
ma Mickiewicza? Oni to stali „na 
straży.,, pamiątek Kościoła z ar- 
chanielskiemi skrzydłami i głosem" 
i uratowali polskiego ducha od zu- 
p Inego zatrucia i zgnilizny. On. 
to w swoich przepięknych utwo­
rach opłak.waT bóle i nieszczęście 
naiodu, oni to oskarżali przed ro- 
dakarri' i światem jego wregów i 
gnębicieli, oni to szukali drogi ra­
tunku, Przedstawiaj; c słuszność 
polskiej sprawy, przypominając bo­
haterstwo minionych wieków, u- 
taierdzali w duszach rodaków go ­
rące pragnienie odzyskania mejto 
dleyłości i wskazywali nnwe drogi 
do walki o wolność.

P o w stan ia  n a ro d o w e . O <vo- 
cem tej siejby naszych poetów i 
mężów opatrznościowych były po­
wstanie : l is to p ad o w e , począt­
kowo świetnie się zapowiada! ące 
i s ty c zn io w e , o którem chcemy 
cokolwiek pomówić, gdyż ziemia i 
pola naszega miasta i okolicznych 
wiosek są obficie zroszone mę­
czeńska krwią braci ojcow na­
szych, poległych w obronie niepo­

dległości, a pogrzebanych na pa­
rafialnym cmentarzu w Koniecpolu, 

P o w stan ie  s ty c zn io w e  . Za­
sadniczą przyczyną tego powsta­
nia była, jak zawsze, walka w na­
dziei pomszczenia ikrzywd ; naro­
dowych męczeństw, walka o wol­
ną, niepodległą Polskę, Przed wy­
buchem powstania ścieiały się z 
sobą dwa stronnictwa polityczne 
w Królestwie: B ia ły c h , idących 
więcej drogą ugodową z rosyjskim 
rządem, należała do nich najbo­
gatsza szlachta i arystokracja z 
Wielopolskim na czele i C z e r w o ­
n y c h , wrogo usposobionych do 
carskiego rządu : liczących w'swych 
szeregach drobną szlachtę i kadry 
zapalnei młodzieży. Nietaktowne 
postępowania i bezwzględne za­
rządzenia margrabiego Aleksandra 
Wielopolskiego, k t ó r y ,  jaito

•'zwierzćhnik nad Kiólestwem z ra­
nienia cara, trzymał się ściśle po­
lityki rusofilskiej, były owa iskrą, 
która wybuchła w płomień i pożar 
styczniowego powstania. Kiedy
mianowi :ie na rozkaz margrabiego 
między 17 i 20 stycznia 1863 roku 
przeprowadzono po nocach brankę 
młodzieży „w  sołdaty ‘ w nadziei 
usunięcia grożącego niebezpieczeń­
stwa, a młodzież, uciekając przed 
nią, gromadziła - się w puszczy 
Kainpinowskiej nad Buyłem i dolną 
Narwią, Korni et Powstańczy wy­
dał ostatecznie hasło wzburzone­
mu narodow ao walki dnia 22-go
stycznia 1863 r, H. S.

(ifitlsSy F.lq£,ha.st!ip i)-

Kronika ostatnich wydarzeń.
1, N a b o ż e ń s tw o  ża ło b n e  

za  d u sz e  ś. p. 
K a z im ie rz a  P u ła sk ie g o .

Dnia 11 października upłynęło 
100 lat od chwili, gdy walcząc na 
obcej ziemi -  w Ameryce, dob:-

K A Z I M I E R Z  P U Ł A S K I

jającej się podówczas wolności. — 
umarł z odniesionej rany rycerz 
młody, bo zaledwie 32 lata liczą­
cy, Kazimierz Pułaski, jenerał a- 
merykański, e 1 przedtem nieustra­
szony dowódca „Konfederatów bar­
skich". lo  też myśli i serca wol­
nych Polaków i wolnych Amery­
kan zwracają się dzisiaj ku temu 
rycerzowi bez skazy, który „sta­
nąwszy na placu z Boga ordynan- 
su", bil się o wolność dwóch na­
rodów, naprzód w obionie ginącej 
Polski, potem o niepodległość 
wstające, do wolnego życia Pół­
nocne; Ameryki. W  całej Polsce 
w driu 11 października odprawia­
ne są żałobne nabożeństwa za du­
szę tego wielkiego Polaka i urzą­
dzane dia uczczenia jego pamięci 
uroczyste akademje. w  świątvni 
Koniecpolskiej Ks. Proboszcz z wła­
snej .ntencji odorawił iałoDną Mszę 
św za duszę narodowego bohate­
ra. Na nabożeństwie była obecna 
miejscowa szkofa przedstawicie, 
le lirzędu magistrackiego.
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Ś. p. hrabina Jul ja  Potocka
u r o d z o n a  w  1 8 7 9  r . .  z m a r ł a ^ o  d ł u g i e j  i  c i ę ż k i e j  

c h o r o b i e  w  P a r y ż u  d n i a  1 1  c z e r w c a  b . r .  D n i a  

1 9  p a ź d z i e r n i k a  o  g o d z .  J 1 0  e j  r a n o  o d b ę d z i e  s i ę  

e k s p o r t a c j a  z  C h r z ą s t o w a  d o  ś w i ą t y n i  K o n i e c ­

p o l s k i ,  o  g o d z .  1 1 - e j  ż a ł o b n e  n a b o ż e ń s t w o  i 

z ł o ż e n i e  z w ł o k  w  r o d z i n n y c h  g r o b a c h  n a  c m e n ­

t a r z u  w  K o n i e c p o l u .

chidjecezii Wileńskiej półkę z książ­
kami. Chociaż  parefja jest jedną 
z mniejszych w  mieście, ilość roz­
powszechnionych książek okazała  
się nadspodziewanie duża. W  cią­
gu roku rozeszło się z półki 2868 
broszur na sumę 873 złotych.

Idąc za tym przykładem ks. Pro­
boszcz  parafii Koniecpol zawiesił 
w  dniu 5 października w  parafial­
nym kościele w  Koniecpolu dwie  
półki z książkami, których widok  
podajemy na rycinie. Wynik był 
piękny, gdyż w  ciągu dwóch dni 
rozeszło się z półek przeszło 80 
broszur i książek, przycze n godzi  
się zaznaczyć, że  w  skarbonkach  
nie brakło ani grosza za wzięte  
książki. O b o k  półek wywieszone  
są karty z następującymi p rzep i­
sami:

1 . U s t a w i e n i e  t e j  p ó ł k i  z  k s i ą ż k a m i  
m a  n a  c e l u  r o z s z e  z a n i e  d o b r y c h  a  t a ­
n i c h  k s i ą ż e k  t r e ś c i  r e l i g i j n e j .

2  C e n a  k a ż d e j  k s i ą ż k i  w y p i s a n a  j e s t  
n a  o k ł a d c e  z  p r a w e i  s t r o n y  u  g ó r y .

3. P i e n i ą d z e  n a l e ż n e  z a  w z i ę t ą  k s i ą ż ­
k ę  t r z e b a  w r z u c i ć  d o  s k a r b o n y ,  z n a j d u j ą ­
c e j  s i ę  u d o ł u  p ó ł k i ,  n i e  z a ś  k ł a ś ć  n a  
p ó ł k ę .

4. Z a b r a n i e  k s i ą ż k i  b e z  z a p ł a c e n i a  z a  
n i ą  r ó w n a  s i ę  k r a d z i e ż y .

5 .  P o ż y c z a n i e  k s i ą ż k i  n a l e ż y  u w a ż a ć  
z a  k r a d z i e ż ,  g d y ż ,  j a k  w s k a z u j e  d o ś w i a d ­
c z e n i e ,  j e s t  o n a  c z ę s t o k r o ć  o d d a w a n a  w  
s t a n i e  z u p e ł n i e  z n i s z c z o n y m .

"26SKIP 5 .  P r z y  w y b i e r a n i u  k s i ą ż e k  t r z e b a  s i ę  
s t a r a ć  i c h  n i e  p o b r u d z i ć ,  a  n i e  n a b y t e

k ł a ś ć  n a  t e m  s a m e m  m i e j s c u ,  z  
k t ó r e g o  b y ł y  w z . ę t e .

7 .  P o n i e w a ż  k s i ą ż k i  s p r z e d a ­
w a n e  s ą  p o  c e n a c h  k s i ę g a r s k i c h ,  
c z ę ś c i o w o  n a w e t  j e s z c z e  t a n i e j ,  n a d ­
d a t k i  s ą  p o ż ą d a n e ,  z  s t a n ą  o n e  c a ł ­
k o w i c i e  u ż y t e  n a  s z e r z e n i e  d o b r y c h  
w y d a w n i c t w  k a t o l i c k i c h .

Nadto  na szczycie jednej 
półki umieszczony jest napis: 

„Książka uczy poznawać,  
kochać W szechm ogącego '* ,  
na drugiej zaś: „Przez książ­
kę Prawda przenika w  T w e  
serce" . Niechże tą drogą d o ­
bre książki dostają się do  
wszystkich katolickich do ­
m ów i rodzin, niech szerzą  
uświadomienie religijne wśród  
naszych parafjan,

3 . B u d o w a  s z o sy  
d o  L e lo w a .

N a  odcinku Koniecpol-Przy- 
sieka powiat Radomskowski 
buduje w  całej pełni kilo­
metr szosy; reszta drogi dłu­
gości 2 kilometry 200 metrów  
będzie wykończona na w io ­
snę przyszłego roku, jak nas 
zapewnił pan starosta Ra­
domskowski. Przy budowie  
szosy pracuje w  charakterze  
robotników do tłuczenia ka­
mienia 7 młodzieńców z p o ­
wiatu siedleckiego. C h łopcy  
ci, zarabiając dość dobrze, 

wsławili się już w  całem miaste­
czku s wojem nadzwyczajnem pi jap- 
stwem, awanturami i burdami, s ło ­
wem  brakiem ambicji. Jednego ta­
kiego pasażera z trudem p row a ­
dzi do aresztu trzech policjantów  
w  obliczu tłumu gapiów. Słychać, 
że miejscem rozpijania go ło w ąsó w  
jest pewna żydowska |szynkownia. 
Pytanie, czy nie należałoby temu

2. P ó łk i  z  k s iążK am i 
w  św ią ty n i K o n ie c p o l­

sk ie j.
Stopniowe zmniejszanie się 

liczby nieumiejących czytać  
i pisać toruje książce coraz  
szerszą drogę do naszego lu­
du. Książka zaczyna nabie­
rać coraz  w iększego zn a ­
czenia jako środek rozsze­
rzania różnorodnych myśli, 
zasad i poglądow. Rozumie­
ją to dobrze ludzie p rze ­
wrotni i bezbożni i dlatego  
posługują się książkami do  
szerzenia fałszu i moralnej 
-trucizny. Dla nas katolików  
książka ma być środkiem do  
umocnienia naszej wiary i 
wskazania nam drogi, którą 
należy postępować. D o  tego  
celu doskonale pomagają pó ł­
ki z książkami treści religijnej, 
ustawione w  kościołach. Każ­
dy, kto bywa w  kościele, ma 
możność wybrania sobie i na­
bycia przypadającej mu do 
■gustu książki. N a  każdej książ­
c e  wypisana jest c e n a . -T e n  
kto książkę nabywa, fwkłada 
odpowiednią kwotę do skar­
bonki, przymocowanej do  
półki.

Powyższy sposób szerze ­
nia dobrej książki znany jest 

•dobrze w  krajach katolickich. W  
Anglji niema dzisiaj kościoła, kapli­
cy a nawet szpitala katolickiego, 
gdzieby nie było półki z książkami. 
U nas w  Polsce w  archidiecezji W i ­
leńskiej już około 100 kościołów p o ­
siada półki z książkami treści re­
ligijnej. 10 czerwca  1928 r. w  jed­
nym z parafialnych kościołów w  
'Wilnie ustawiono pierwszą w  A r -
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zarfcdzić? czy nie byłoby bardziei 
wskazane w  dzisiejszych czasach  
bezrobocia  oddać pracę ludziom, 
którzy szukają chleba a nie alko­
hol;. ?

W  ostatniej chwili dowiadujemy  
się, że bohaterzy powyższej opo­
wieści zostali u ż  przez Starostwo  
od robotv usunięci i z Koniecpola 
wywiezieni, co  przyczyniło s>ę 
bardzo do oczyszczenia alkoholo­
wej atmosfery.

4 .  P o ża ry .
Dnia 4 października ws.i

Z a w a d a  spłonęło od pożaru 39 
domów, 40 stodół wraz z tego­
rocznym sprzętem, kilkach iesiąt ao  
spodarczych zabudowań z narzę­
dziami rolniczemi i dużo drobiu

D o  gaszenia ógńia przybyły stra­
ż e  pożarne z Radomska, C zę s to ­
chowy. Gidel, Konar, Pław .a, Kłom­
nic, ( >«rnka, Woinowic, W idzow a ,  
Nieznanie, borowna, Skrzydłowa, 
Rzerzęcic, Pac ierzowa. Dzięki e -  
nergicznej w a l c e  wymieniom ;h 
straży z rozszalałym żyw io łem ,1 
zdołano pożar umiej; cow ić  i o c a '  
lić resztę zabudowań od zniszcze­
nia. -  W  akcji ratunkowej brał 
czynny udział starosta Radom- 
skowski p. Szer i komendant po­
licji p. GozJowski.

Dnia 5 października w e  w s i  
S iln ic z k a  spaliło się 15 domów, 
13 stodół ze  zbożem i kilkanaście 
gospodarczych zabudowań. — D o  
pożaru przybyły straże z Radom­
ska, Maluszyna, Myśliwczowa, Sil- 
nicy i Gidel.

Wiadomości z kraju.
1. PolsKe. p ie lg rz y m k a  

u  O jc a  św .
Dnia 4 -go  pafdzierniKa b. ri O j ­

ciec św. Pius 11-ty przyjął na u- 
roczystem posłuchaniu jubileuszo­
w ą  pielgrzymkę polską, Składującą  
się z 700 osób. Na czele .piel­
grzymki sta l i . Arcybiskup W i leń ­
ski ks. JałbrzykowsE oraz kc ię^-a 
Biskupi; Mańkowski. Radoński Szia- 
gewsk  i Lisewski. Był też obecny  
na posłuchaniu Poseł O jc a  św. w  
W a rsza w ie  ks. Arcybiskup Mar- 
madżi.

N a  powitalną m owę ks. arcybis  
kupa (ałbrzykowskiego O jc iec  św. 
wygłosił z tronu dłuższe przemó­
wienie, w  którem w  serdecznych  
słowach uwydatnił znaczenie Pol­
ski w  rodzinie państw i narodów  
katolickich, przyczem z rozrzew­
nieniem wspominał o chwilacn, spę*  
dzonych w  Polsce, gdy był jesz­

cze posłem Stolicy Apostolskiej. 
W  końcu mówił O jc iec  św.: ,,Mu­
szę ostrzec W a s ,  jak ongiś Chry- , 
stus ostrzegał Aposto łów , mówiąc  
do n ich : „Czuvi ijcie i módlcie 
się". Czuwajcie , gdyż gróżą W a m  5 
nif bezp.eczeństwa i podstępne za­
sadzki. W r ó g  wuzelkiegc aobra,  
którego Chrystus Pan nazwał bra­
mami piekielnemi, me śp i, 'a le  czu­
w a  i działa wśród W a s .  Mam tu 
na myśli przedewszystkiem f sektę 
masońska, która szerzy sw e  prze­
wrotne zasady i zgubne , wpływy  
również w  Polsce, usiłując w  szcze- . 
gólnosci zniszczyć W a s z ą  świętą  
i cenną spuściznę duchową i reli- 
gijpą, któ 3 stanowi moc i chlubę 
W aszą .  D latego też, powtarzam, 
czuwajcie, gdyż wróg * nie śpi, a 
więc  i W a m  nicwolnc zasyp.ać". ,
2 .  ć a m l l n i ę c i e  P o w u z e c h -  '

n e j y s ta w y  K ra jo w e j,  |
Dnia 30 września b. r. została 1 

u oczyście zamknięta Powszechna i 
W y s ta w a  w  Poznaniu W ed ług  ; 
ymczasowych obliczeń W y staw ę  * 

Poznańską zwiedziło 4 i pół milio- ; 
n a  osób, a w  tem o k o i o  300 ty- ■ 

sięcy cudzoziemców. W szy scy  p o ­
dziwia1’ olbrzymie i śmiałe dzieło , 
wytężonej i ofiarnej Drący, dzieło, • 
w  którem wypowiedziała się cała 
współczesna żywa Polska. Zagra- , 
nioa miała mo mość zobaczyć wy 1 
nik naszego dziesięcioletniego mo­
zołu państwowego, społecznego i , 
gospodarczego  przekonać się, że 
nie można lekceważyć kraju, w  
którym tętni taki ogrom żyw ot­
nych sił;

O D E Z W A
Jo Szanownych Czytelników.
P ;dakc ja  uprasza Szanownycf 

O db io rców  naszej G azety  o łaska­
w e  wnoszenie prenumeraty na na­
sze konto w  P. K, C  n. 66. 166. 
Wszystkich którzy nam Gazety  me 
zwrócili uważamy za* hidzi życzli­
wych wszelkim przejawom Ahcii 
Katolickiej a tem samem za pre­
numeratorów Gazety  ‘Koniecpol­
skiej na rok 1929.

G aze ta  nasza liczy 38(J odbior­
ców  pożarnie-scowych. Sama prze­
syłka pocztowa jednego numeru 
wynosi blisko 20 zł. czyli rocznie  
za 24 numery 480 zł. Dotychczas  
nasi Szanowni Prenumeratorzy w p ła ­
cili 607 zl. 45 gr. cz^ li zwróciły się 
dopiero koszta pocztowe z małą 
nadwyżką, ale daleko jeszcze do  
pokrycia prenumeraty. Dzięki temu 
strona finansowa G azety  jest m oc­
no poderwana.

M am yj nadzieję, że Szanowni 
Czytelnicy, którzy jeszcze prenu­
meraty nie uiścił, zecncą to łaska­
w ie  jaknajpręazej uczynić, a  tem 
samem przyczynią się do utrzyma­
nia ważnej placówki Katolickiei 
Akcji. r R e d a K c j a .

. List do Redakcji.
S z a n o w n a  R e d a k c j o 1 U p r z e j m i e  p r o s z ę ,  

o  z a m i e s z c z e n i e  w  s w e j  p o c z y t n e j  G a z e ­
c i e  k i l k a  n a s t ę p u j ą c y c h  s ł ó v r  O d  s a m e g o  
3 - a ł o ż e n i a  „ G a z e t y  K o n i e c p o l s k i e j ' ,  j e s t e m  
je j  s t a l y n  p r e n u m e r a t o r e m  j  c z y t e l n i k i e m ,  
s t a l e  t e ż  ś l e d z ę  j e j  w a r t o ś ć  i p o s t ę p .  M i ­
m o  p o c z ą t k o w o  p e w n e j  n i e c n ę c i  z e  s t r o ­
n y  j e d n o s  e k .  r o z s z e r z » m  j w  s . - e i  p a -  
r a f j i  w  20  e g z e m p l a r z a c h .  D z i s i a '  m u s z ę  
s t w i e r d z ‘ ć  z  c a ł ą  s t a n o w c z o ś c i ą ,  ż e  k a ż d y  
n u m e r  ,,G a z e t y  K o n i e c p o l s k i e j "  s t a j e  s i ?  
: o r a z  B a r d z i e j  c i e k a w y m  i i n t e i e s u j ą c y m .  

D l a t e g o  n a w e t  c i ,  c o  d a w n i e j  b y l i  n i ę c n ę -  
t n i ,  b i o i ą  o b e c n i e  „ G a z e t ę  K o n i e c p o i s k ą  
d o  r i , k i ,  i n t e r e s u j ą c  s i ę  j e j  ę r t y K u l a m i  o 
c z e m  m o g ł e m  s i ę  p r z e k o n a ć  n a o c z n i e .  —  
Z w ł a s z c z a  p o  o s t a t n i c h  t r z e c h  n u m e r a c h  
n i e k t ó r z y  m o i  p a r a f j a n i e  z a d a w a l i  m i  j u ż  
n i e j e d n o  p y t a n i e  o d n o ś n i e  t r e ś c i  a r t y k u ­
ł ó w  w  n  e j  z a w a r t y c h  C i e s z y  m n ń  ta  
n i e z m i e r n i e ,  ż e  ,,G a z e t a  K o n i e c p o l s k a 1'  
s w e m i  r z e c z o w e m i . i  s p o k o j n e m i ,  a  j e d n a k  
g o d n e m i  z a s t a n o w i e n i a  a r t y k u ł a m i  w y t r ą ­
c a  m o i m  p a r a f i a n o m  z  r ą k  p i s m a  z ł e  i 
p r z  w r o t n e .

P r o s z ę  w i ę c  p r z y j ą ć  t ą  d r o g ą  w  i m i e ­
n i u  m o j e m  i  m o i c h  p r e n u m e r a t o r ó w  s e r d e ­
c z n e  „ B ó g  z a p i a ć "  z a  p r a c ę ,  p r z y c z e m  
d o d a j ę  p r o ś b ę ,  b y  „ G a z e t a  K o n i e c p o l s k a 1 
n a d a l  z a s z c z y c a ł a  n a s z e  p r o g i  P r o s z ę  
p r z y j ą ć  w y r a z y  i  t. d  
±2s l 3 .  1 A s .  Leon K ró l

p r o b o s z c z  w  P r z y ł ę k u  S z l a c h e c k i m  
p a ź d z i e r n i k a  1 9 2 9  roKU

\ Od Adm inistracji.
P o t w i e r d z a m y  o d b i ó r  p r e n u m e r a t y  o d f
p. Fu rn a lew icza  z B ą k o w e j G ó ry  3 zl. 

30 gr.,
: ks, prub. G lassa z Lututow a 5 zl.

ks. prob. Zaborsk iego  Jz M ak ow isk a  
4 zł. 80 gr.

Tomasz Nagłowśki i S-ka
Zakład Katolickich Wydawnictw i Drukarnia ,

C z ę s t o c h o w o ,  u i .  W i e l u ń j h o  7

P o le c a  S z a n .  D u ch ow ień stw a  o b r a z k i  
„ P a m i ą t k a  I  K o m u n j t  ś w . ”  *

W y b ó r  w i e l k i .  C e n y  n a j n i ż s z e .  N a  
! ż a d a n i e  w y s y ł a m y  i l u s t r o w a n e  c e n n i k i .

SMad Matcrj ilfiw Aptecznych i łarl
Feliksa Wachowicza R°neICP32.

p o l e c a  l e k a r s t w a - s p e c y f i k i  k r a j o w e  
i z a g r a n i c z n e ,  w o d y  m i n e r a l n e  s z t u t  

c z n e ,  o r a z  w s z e l k ą  p e r f u m e r j ę

Stanisława Kubary
w Kon iecpo lu , ul. Le lowska  1 drugi dom od rvnkti

Zakład Stoilarski
o r a z  s k ł a d  g o t o w y c h  t r u m i e n

_ _ _ _ ^ ^ ^ e n y b a r d z o  m t k i e .

Artystycznn p r .c o w n i.  obra,,ów
relj& ijnycli i  p o rtre tów

BOLESŁkW RUIKOWSKI
v r  O zęstocliow ie. ul, K o rd eck iego  13.

K i e r o w n i k  l i t e r a c k i :  Ks. S. Dembczyk, Ks. A . Kaleta. *
W v d a v c j :  K o n j j t ę t  ^ e d a k c v j n v .  L i .  Paweł Pótockt, Wł. tłogobowicz, Jan S m m , Ks. S ł Borow iec}i

Druk. F. D. Wilkoszewskiejeo w Częstochow!*


